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G  o  p a
pod R a w ą.

Podani e.

Głód, powietrze, ogie:i, woda —
1 wszebka zfa przygoda —
Będą temu, ktoby starą 
Ojców swoich wzgardzi? wiarą.

R. W. B e iw iń s k i.

Pomiędzy miastem Rawą, a wsią Głuchówkiem, 
na legach do tej ostatniej należących, wznosi sie 
ogromna — jak na dzieło rąk ludzkich, — okrągła, 
z piasczystej ziemi usypana, góra, bujną trawą i 
gdzie niegdzie krzakami porosła* U podstawy 
jej rozeznać dotąd można ślady przekopu; na 
wierzchołku, wklęsłym i nierównym — jak to 
zwykle na zgliszczach dawnych grodów bywa, 
— widać miejscami z pod ziemi sterczące ogromne 
kamienie, niby reszty fundamentów. — Góra ta 
zarówno zwie sie An ielską  lub Djabelska? 
przyczynę zaś tej podwójnćj, a tak sprzecznej, 
nazwy, następująca objaśnia powieść:

Kiedyś — Bóg wie już jak niezmiernie dawno 
na górze tej stał był warowny zamek, a w 

zamku gnieździł sie djabłu zaprzedany zbójca, z 
całą gromadą łotrów, z którymi łupił na okół 
kościoły? dwory i chaty, napadał podróżnych po 
drogach, i niesłychane wyprawiał gwałty. — Kiedy 
juz nareście ludzie dłużty wytrzymać niemogli, i 
przebrała sie miarka Bożej cierpliwości, przy­
szedł na zbrodniarzy dzień kary. — W noc strasz­
liwą, w pośród grzmiącej burzy i piorunów, ogień

siarczysty spadł z nieba na zamek i zamienił go 
w zwaliska; zbójców zaś z miedzy płomieni wi- 
domie djabli do piekła porwali.

Kiedy się wieść o tein rozeszła po kraju, i 
ludzie kiedy z pierwszej ochłonęli zgrozy, zna­
leźli się tacy, co pomnąc na skarby niezmierne, 
przez zbójców w lochach zamku gromadzone, 
zapragnęli je wynaleść; ‘ ale czart, który teraz 
zamieszkał w gruzach ogorzałych, tak ich prze­
płoszył, że nie jeden życiem śmiałość swą opła­
cił. Odtąd nikt tam więcej chodzić niesmiał, — 
a djabli w około góry wyprawiali co noc harce, 
zwodząc i strasząc nieświadomych przechodniów.

I minęło tak może sto, może i dwieście lat, 
kiedy jedną razą zjawił sie, niewiedzieć z kąd, 
pustelnik, który pomiędzy szczątkami murów 
zlepiwszy sobie mieszkanie, osiadł na górze. Z 
tej pory ustały na niej przeszkody i strachy 
wszelkie, — zapewne jego świetobliwemi poko­
nane modły, — a lud z okolic, zasłyszawszy o 
bogobojnym starcu, począł się schodzić do niego 
w utrapieniach swoich. — On, chorych leczył, 
strapionych pocieszał, — a nieszczęśliwych i 
ubogich hojną wspierał jałmużną. — Nie wiedząc 
imienia starca, wszyscy go aniołem , a górę 
anielską, zwali . . . .  Alić po pewnym czasie, 
pustelnik, — czy to, zbrzydziwszy sobie grzechy 
ludzkie, poszedł gdzie w głębokie puszcze? czy 
żywcem do nieba wzięty? — dość że zniknął na 
raz bez śladu. —

Znowu natenczas niektórzy okoliczni iniesz- 
kańce, nieobawiając sie już więcej djabła, za­
pragnęli bogactw zbójeckich, o których jeszcze
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wspomnienie trwało: ale choć teraz nieczysta
siła nieprzeszkadzała im widomie, napróżno sie 
mozolili rozwalając twarde inury i kopiąc w gru­
zach: — nieznaleźli ani złamanego szeląga. — 
Przestali wiec ludzie zgoła myśleć o wydobyciu 
owych skarbów, — chociaż wieść o nich szła 
wciąż od pokolenia do pokolenia. —

Dopiero gdy Prusacy trzymali Warszawę, 
zdarzyło się że do Rawy przywędrował kusy, w 
trojgraniatym kapelusiku, w pluderkach, pończo­
szkach, trzewiczkach, — a chudy jak szczapa
— Niemczyk, opowiadając: że umie skryte wy­
najdywać skarby, i że jest ich bez liku na Aniels­
kiej górze. Na przekonanie niedowierzających 
puścił pod górą kulę złocistą, która się sama na 
wierzch jej zatoczyła i legła wpośrodku gruzów.
— Mieszczanin Rawski, do którego pod ten czas 
góra należała, widząc to dał sie skusić namowom 
Niemczyka i począł rozmyślać gorąco jakby się 
do skarbów mógł dostać. Podług zapewnień ku­
sego, do wydobycia ich było koniecznie potrzeba: 
szczero-złotej motyki, oskarda i rydla, — a na 
to mieszczanina mienie niestarczyło. — W  krotce 
jednak znalazło sie z nim do współki kilku łako­
mych sąsiadów.

Rozumni a pobożni przyjaciele odradzali im 
gorliwie, przedstawiając: — jako mając z łaski 
Boga pewny kawał chleba, nie powinni sięgać 
do bogactw źle nagromadzonych, jako kusemu 
nigdy niedowierzać, osobliwie zaś że temu ka- 
ducznie cóś z oczu patrzało . . . Ale zaślepieni 
chciwce ani ich słuchać niechcieli, — a mając się 
za mędrszych od innych prostych ludzi, szydzili 
w oczy z odradzających, i robili swoje. — Za­
dłużyli się po uszy, zastawili u żydów gospo­
darstwa: aż wreście były szczćro-złote rydel, 
motyka i oskard, — które zabrawszy ze sobą 
poszli z Niemczykiem na górę.

Począwszy od rannej zorzy, kopali naprze- 
raiany w piasku przez dzień cały; aż o północku 
dokopali sie na koniec do ogromnego kamienia 
pod którym — zapewniał Niemczyk — że zaraz 
skarb się ukaże. — Jeden po drugim probowali 
mieszczanie, ale żaden ciężkiego nie mógł dźwig­
nąć głazu: wtedy, sam kusy spuścił się w dół,

wraz z złotemi narzędziami. *— W  tej chwili, z 
wieży Rawskiego kościoła wybiła dwónasta go­
dzina, — góra zaczęła drżeć i grzmieć straszli­
wie w swej głębi, — płomień siarczysty z dymem 
buchnął z dołu, — i kusy djabeł, ryknąwszy 
piekielnym śmiechem, zapadł się ze wszystkiem 
w ziemie, która się nazad zawarła, jakby nigdy 
nieporuszona . . . .

Mieszczanie, prywiedzeni do ostatecznej nę­
dzy, jedni się powieszali i potopili z rozpaczy,
— inni z żalu poumierali, — inni poszli żebrać 
z torbami po świecie; jeden z nich, jeszcze przed 
kilku laty, miał bywać na odpustach w Miednie­
wicach.

Od tego nieszczęśliwego wypadku, góra 
d jabe lsk ie j nazwisko dostała, — a ludzie 
świeżą przestrogę: żeby nigdy niemieckiej nie- 
wierzyć pokusie.

Koman K.

P O E Z J E .

Zapros ili  y.
Prosima państwa na gody,
Do naszej wiejskiej gospody.
Nie mawa clileba, kołaczy;
Niech nam waspaństwo wybaczy!

Pasły sie owce na trawie,
Gęgały gęsi na stawie, —
Brzęczały pszczółki przy ulu,
Bajała pszeniczka w polu, —
Na nabożeństwo w święto wiózł,
W  smagłe koniki, kuty w ó z .. ..
Wszystko to dola zabrała,
Jeno się bićda została.
Gdzie się obrócisz, aż p iscy:*)
Tacyśwa Polacy wszyscy! —-

Prosiwa państwa na gody,
Dostanie ognia i wody:
Woda się toczy po łące,
Z chałupy głownie gorące.

Teofil Lenartowicz.

*) p i s a  c z y  (Mazurska wymowa.)
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D o  D e k u .4
(w Ł ...»  W Wiclko-Polsce.)

Cześć ci! zielony olbrzymie drzew,
Wieszczu szumiący ciemnych naszych lasów !
Na polskiej ziemi bujnie się nam krzew,
I szum wspomnieńmi zapomnianych czasów...

*  *

Wielkicż to byfy czasy! kiedy z tronu dębów, 
Stu -  ramiennych, dziesiocio - wieczystych,
Z za błękitnych dymu ofiarnego kłębów,
Oblicza groźne Bogów świeciły ojczystych! . . •

Widma tylko posępne, w płaszczu wiekowej pleśni, 
Migocą dziko we słowach starej pieśni.......

Ziemię, w której śpią ojce nasze, wrogi,
Co przed nimi drżyć nawykły, posiadły:
I depcą groby ich świętokradzkiemi nogi,
I szarpią kości ich świętokradzkiemi radły......

I —  górze stokroć! —  właśni oto synowie,
Srożej pamięci wielkich urągają ojców:
Strój i obyczaj biorą narodu swego zbójców,
I szukać sławy w wrogów niesromają się m ow ie!,..

Orzeł-Biały, skrzydłami srebrnemi,
Na których mężom wpierw przodkować zwykł,
Z okrzykiem wzgardy precz od karłów ziemi 
Odleciał —  i w chmurach zn ik ł.........

Wielkicż bo były i te stare Bogi, —
Ze wzniesioncnu dłońmi krwawemi, językiem 
Krwawym, ogromnym wołające krzykiem 
Do zemsty, do boju z w rogi........

Na potężny, straszny ten ich wrzask,
Tysiące echem odpowiadało głosów:
I szeroko biegł trzask, i rozlegał się blask —
Blask krwawy wojennych stosów. . . . . .

Jak do ula pszczół brzęczący rój,
Jak ćma kruków do ścierwa, —  z głębi czarnych puszcz, 
Do stosów zbrojna zbiegała sie tłuszcz,
1 na śmiertelny szła bój .. . .

Z uiedżwiedziemi skórami na barkach,
Wlokąc ciężkie za sobą oszczepy,
Biegli trzaskać dębowe maczugi i cepy 
Na żelaznych Niemców karkach —

I w imie Bogów, w imie słowiańskiej wolności,
Bój zwodzili, gdzieś —  u błękitnej Odry:
Aż od krwi nurt jej poczerwieniał modry,
Aż zielony pobiela! brzeg od trupich kości----

Po walce, z  wieńcem dębowym nad brwią,
Pieśni zwycięstwa nucąc, wieszcze, z  świętej czary, 
Gorącą wrogów najezdniczych krwią 
Świętych dębów poili konary.. . .

A  z usłanych na szczytach ich gniazd,
Nadgoplańskie Orły-Białe,
Srebrnemi szumiąc skrzydły, do wysokich gwiazd 
Głośnym krzykiem zwycięzców zwiastowały chwalę... .

*  *  *
Dziś —  biada! biada! Twierdze naszych borów 

Padły pod zębem pił, pod ciosami toporów';
W iclkie plemie starodawnych witeży,
W  prochach bezładnych po mogiłach leży

l  z dębów owych—-rozłożystych, ogromnych, —
I z mężów, — jako one tak olbrzymich, niezłomnych, —-

& *  *

Lecz precz z żalami! precz!... bo oto już, z nasiona 
Dębów świętych przed wiekami zwalonych,
Nowe, czerstwe wyrosły plemiona,
I promieńmi gałęzi strzelają zielonych.

I ze starych wieszczych pieśni słów,
Posianych w  gorącą pierś młodzi,
Wszedł oto plon: i oto już nam znów 
Jutrznia olbrzymich pojęć i dzieł wschodzi....

Chwila jeszcze —  a Lu d  - olbrzym, cały,
Na dźwięk pieśni ze snu się ocuci:
1 wolność z  chwalą znowu do nas wróci.
Na stare gniazdo wróci Orzeł-Bialy... .

I pójdziem za nim znów w  imie słowiańskiej wolrtości 
Zawieść bój —  gdzieś u błękitnej Odry :
Aż od krwi nurt jej zczerwienieje modry,
Aż zielony zbieleje brzeg od trupich kości......

A  po walce zwycięskiej, znów wieniec dębowy 
Zaświeci, jako przed tem, świętej czci znamieniem: 
Wolnego Ludu włożony ramieniem
Na męży Ludu głowy......

*  *  *

Krzew że się nam, o Dębie! ty zielony drzew 
Moęarzu! wieszczu ciemnych naszych lasów!
Na wieńce zbawcom Narodu się krzew,
I  szum wspomnieńmi przeszłych, —  wróżbą przyszłych 

czasów!...

W  je s ie n i— 1844.

_____  * K  *
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€»łos R u s in a  o  s ta n o w isk u  R u s i.

. . .  Im bliżej Dniepru, tern charakterystycz­
niej występują rysy llusi; lecz kto by w całej 
pełności życia chciał ją poznać i pokochać, musi 
być. za Dnieprem — w Małej Rusi. Tam dawna 
swoboda nie jest tylko podaniem, powieścią, — 
jest istotnem dobrem narodu tylko co mu niespra­
wiedliwie wydartem. Tam Lud czuje ukrzyw­
dzenie swoje i pomścić się za nie gotów. Tam 
niemasz rozdziału między chłopem a ślachcicein; 
wszyscy są jednego rodu, jednej wiary, jednym 
mówią językiem, jedną cierpią krzywdę i wspól­
nie wspominają sobie o straconych prawach.

Oświata rozniecona z Charkowa i Kijowa prze­
tarła oczy ślachcie, zaślepionej dotąd chciwością, 
władzą a godnościami, Moskal zaś jest u Ludu 
przedmiotem nienawiści.

Takie jest moralne Małej Rusi stanowisko: 
nim cóś więcej o niem powiemy, trzeba wprzód 
nam bliżej Lud ten poznać, trzeba nam wejrzeć 
w przeszłość jego i dopiero przejść do obecnej 
chwili: cokolwiek bowiem dziś się dzieje ma w 
przeszłości swe przyczyny.

Wiadomo powszechnie jaką przestrzeń zajmo­
wali niegdyś Słowianie, — wiadomo że naród ten 
w przedhistorycznej epoce dzielił się na mnóstwo 
patryarchalnie rządzących się plemion, że był 
rolniczym, spokojnym,niechciwym podboju, goś­
cinnym.

Już w X. i XI. wieku objawiać poczęli sil­
niejsze życie, wtedy bowiem poczęli już zakła­
dać wśród urodzajnych pól miasta: Nowygród i 
Ładoge na północy, Smoleńsk i Kijów nad Dnie­
prem, Wolin na Pomorzu, Kraków i Gdańsk nad 
Wisłą. Pragę nad Wełtawą, a inne mniej znaczne.

Nąjznakoinitszem był na północy Nowygród, 
przyszedłszy przez handel do wielkiego bogactwa, 
co jednak zwaliło mu nieprzyjaciół na barki. Długo 
walczył przeciw nim Nowogród, odpierając 
wielokrotnie najezdniczych sąsiadów, wreście je­
dnak bogaci kupcy trwożyć się poczęli widząc w 
przyszłości nieustanne boje przed sobą. Posta­
nowili więc oddać sic w opiekę wojowniczego 
pokolenia i wyprawili poselstwo do Normano- 
Waregów oddając im u siebie władzę. Ochrzceni

Warcgowie pobracili się z nimi, ród Ruryków 
się rozmnażał rozszerzając granice Rusi, pod 
zwierzchnictwem Kijowskiego książęcia, noszą­
cego przydomek Wielkiego Kniazia.

Owego czasu, w pośród puszcz i bagnisk, 
otoczony zewsząd Słowiańszczyzną, żył lud ubogi, 
lecz chciwy łupieży i dzielny w boju — Litwa. 
Książęta litewscy żeniąc się z ruskiemi księż­
niczkami, i przyjmując chrześciańską wiarę, złą­
czyli sie z ruskim narodem.

W  XIV. wieku Ruś litewska i halicka, nie- 
podlegając jarzmu tatarskiemu, odmienny od 
wschodniej przedstawia widok: żywot ruski, 
niekrępowany przemocą, rozwija się tu swobo­
dnie. Lud w książęciu swoim widzi nie pana lecz 
ojca, ulega mu nie z trwogi lecz z miłości.

Napady mongolskie i tatarskie w XIV. wieku 
rozdwoiły Ruś na wschodnią i zachodnią. Obie 
te części nicpołączyły sie już więcej ze sobą,
— a ku utrzymaniu tego rozdziału przyczyniło 
sie spojenie Halicza, a następnie i Litwy, z Ko­
roną Polską. — Pod czas gdy Moskwa z nie- 
słychanem wysileniem wyjarzmiając sie z pod 
władzy tatarskiej tworzyła u siebie fatalną idee 
niewoli i poddaństwa, — Ruś zachodnia używała 
swobód polskich, przyjąwszy, choć tylko wzglę­
dem wyższych stanów, idee wolności.

Od Jagiełły począwszy aż do Zugmunta III. 
rozwijało się tu właściwe wewnętrzne życie, a 
choć już ślachta wielkich używała przywilejów, 
Lud przecież nie był jeszcze ciemiężony. Wszędy 
panowała zypełna zgoda, a kogo tuteczne sto­
sunki niezadowalniały, miał otwartą ucieczkę u 
Dnieprowych porohów i wstępował do wojen­
nego bractwa Kozaków, zawiązanego na grani­
cach królestwa polskiego.

Dopóki na stolicy polskiej zasiadali potomko­
wie Cedymina, szczęśliwa była ziemia berłem 
ich rządzona. Panująca tu tolerancya religijna 
niedopuszczała prześladowań o wiarę, i gdy w 
całej Europie krew się z tego powodu lała, w 
Polsce zupełny panował pokój. Ruś jednak, jak­
kolwiek miała w sobie wszelkie narodowe żywioły 
ku rozwinieniu, nie rozwinęła ich podówczas od­
powiednio cywilizacyi wieku; niedopuściły jć j
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tego rok rocznie ponawiane, niepozwalające chwili 
spokojności, walki z krymską tatarszczyzną. —

Kto z ślachty miał środki po temu, udawał 
się do Krakowa, przejmował tam narodowość 
polską i powracał przynosząc jej jeżyk a zwy­
czaje. Tak uprzywilejowana cześć społeczeńst­
wa traciła narodowe barwy, przetwarzała sie na 
wzór pobratymczego, wykształceńszego narodu, 
i kto wie czyli by na tej drodze narodowość 
ruska niezatarła sie ze szczętem, gdyby sie nie 
był rozpoczął bój miedzy jej zachowawcami z 
jednej, a prześladowcami z drugiej strony.

Zachowawcami, byli tu Kozacy, — prześla­
dowcami, Jezuici.

Na brzegach Dniepru zawiązane bractwo Ko­
zackie, miało stolice swoją w Siczy, na ostrowie 
dnieprowyin; w Siczy znajdował przyjęcie kto­
kolwiek miał odwagę, przysiągł na bezżeństwo, 
posłuszeńtwo, ubóstwo, przyjął grecki obrządek 
i ruskim mówił jeżykiem. W  Siczy niecierpiano 
kobiet, Kozak był istnym mnichem, miał wyzna­
czone modlitwy;, musiał zachować skromność w 
piciu i jadle. —

Głownem zajęciem Kozaków były boje z Tata­
rami. Stefan Batory, pojmując ich ważność nadał 
im ziemie i hetmana, i uczynił z nich straż prze­
ciw niewiernym najeźdźcom, rozdzieliwszy ich 
na kurzenie a półki.

Wojsko wiecznie gotowe a niekosztowne stało 
wciąż na granicy państwa, służyło mu wiernie i 
dzielnie; służyło by długo jeszcze, po dziś dzień, 
i po dziś dzień Polska potężną by być mogła, — 
gdyby Jezuici nietargneli sie byli na wiarę i na­
rodowość Kozaków, na dwa przedmioty, najdroż­
sze każdego Ludu stanowiące dziedzictwo. To­
warzystwo to, z piekła wyzionione na nieszczęś­
cie ludzkości, nieprzepuściło i Mało-Rusi, i po­
siało w niej ziarno zaguby.

Zygmunt ID., opanowany przez Jezuitów, dał 
im swobodnie zagnieździć sie na Rusi i rozpiąć 
tam sieć haniebnych ich knowań. — S łudzy 
B oży , Wyzuwici, jak ich Lud Ruski nazwał, 
uderzyli najpierwej na gmin wiejski, który zosta­
jąc w poddaństwie polskiej lub spolszczałej 
ślachty, współczuciem żywem łączył się z Ko-

zactwem, obronicielami swobody i przechowaw­
cami wiary przodków. Zaczęto zamykać cer­
kwie, wzbroniono nabożeństwa, co gorsza, żydom 
je w aręde puszczano. Z  wściekłością widzieli 
to Kozacy; iskry jednej trzeba tylko było, ażeby 
pożar wybuchnął, napełniając dymem i zgrozą 
kraj cały. Najmniejsza w sobie samej przyczyna 
dostateczną była do wywołania wojny, tchnącej 
pomstą za znieważenie wiary i narodowości. 
Trzeba tylko było człowieka co by śmiał jawnie 
i głośno słowo: „Pom sta!^ wykrzyknąć, aby 
się tysiące rąk zbrojnych wzniesło. — Człowie­
kiem tym był Chmielnicki.

Ale Chmielnicki niepojmował dobrze stosun­
ków, — nie był człowiekiem epoki. Dziki i nieu- 
krócony w zemście, zapamiętały, dyszał tylko 
rozlewem krwi a zniszczeniem, nie widząc nic po 
za niemi.

Zastanawiając się dzisiaj nad ową dobą i oko­
licznościami nieuprzedzonym wzrokiem, z boleś­
cią się dostrzega jak były one przychylne dla 
ugruntowania szczęścia i potęgi Rusi, — a kto 
wie czy i nie całej Słowiańszczyzny . . .

Ówczesnem stanowiskiem Małej-Rusi było 
złączenie się z Polską, a tera samem odepchnię­
cie Wielkoruskiego wpływu. W  dziejach Mało- 
Rusi jawią się dwaj mężowie, którzy stanowisko 
to pojęli: Wyhowski i Mazeppa.

Znajomy jest smutny koniec pierwszego. — 
Mazeppa kroczył dalej: pragnął on stworzyć nie­
podległą, samodzielną Ruś, — co istotnie nie było 
taką chimerą, za jaką ją rossyjscy pisarze ogła­
szają. Mała-Ruś miała w sobie wszelkie ży­
wioły do samodzielnego bytu, jeno nie dość roz­
budzone.

Od czasów Chmielnickiego toczył się bój nieu­
stanny między polskim a ruskim żywiołem, z któ­
rego jednak żadna strona nie wyszła zwycięzko.
— Kozacy rzucili się w objęcia Moskwy, która 
jednakiej z nimi będąc wiary, obiecywała im 
zachowanie narodowości i swobód. Poznali oni 
z czasem błąd swoj; Mazeppa zapragnął zrzucić 
nienawistne jarżmo i porozumiawszy się z królem 
polskim przeszedł na stronę Karola XII., leez



46

bitwa pod Półtawą zniszczyła razem widoki Ka­
rola, Leszczyńskiego i Mazeppy. —

Młody car moskiewski Piotr Aleksiewicz był 
mężem swego wieku: przeprowadził on naród 
swój z barbarzyństwa ku cywilizacyi (Y ) ,  z 
Azyi do Europy, — właściwiej mówiąc, zapew­
nił gabinetowi petersburgskiemu miejsce zasz­
czytne w polityce Europejskiej. £ Prawdziwa cy- 
wilizacya narodu, byłaby razem grobem samo- 
w ładstwaj. Za jego czasów podlegała już Ruś po­
łudniowa na lewym brzegu Dniepru, czyli właś­
ciwa Mało-Ruś, z Kijowem, berłu cara; tylko 
eszcze cześć na prawym brzegu Dniepru uzna- 

jwała władze króla polskiego.
Kozacy, prawdziwe rycerstwo Rusi, trzymali 

sie byli Moskwy; bitwa półtawska, dając Piotro­
wi potęgę, zmieniła jego stanowisko względem 
kozactwa: z opiekuna, stał sie panem i począł nad 
niemi po carsku władać. — Katarzyna II. dopeł­
niła zupełnego ich zniszczenia. — Dziś nie masz 
już Zaporoża, ale wspomnienia jego trwają dotąd 
jeszcze w sercach potomków kozackich.

Kozacy inało-ruscy zostali rossyjską ślachtą, 
lecz idź, rzeknij z nich któremu że jest koza­
kiem, a łza smętna w oku jego będzie ci odpo­
wiedzią.

Nie dość było carom rossyjskim zniszczyć 
Zaporoże; zapragnęli oni jeszcze Zaporożców 
zamienić w Moskali. Ku temu celowi założono 
w Charkowie uniwersytet, a po kraju gimnazja 
i szkoły, w których za pomocą zdradzieckiego 
wykładu w młode umysły najzgubniejsze wszcze­
piano zasady. — O! mocarze doskonale posiadają 
sztukę spodlenia ludu! — Straszne są ich wie­
zienia i miny, ale stokroć stokroć straszniejsze 
to co oni zową łaską a dobrodziejstwem! . . . . 
Długo duch kozacki walczył przeciw narzucane­
mu sobie żywiołowi, lecz w końcu przyszła 
chwila, w której car, z djabelską radością, mógł 
rzec sobie: — „Zwyciężyłem. Nie boje sie wię­
cej Małej-Rusi.44 —

Katarzyna II. niespuszczała z oka upadającej 
Polski, lecz nim by sie jawnie na łup rzuciła, 
starała sic ją dobrze wpierw osłabić. Dość jest 
zajrzeć na ostatnie karty dziejów Polski, aby

poznać środki, jakich północna Semiramis uży­
wała. Zasiewano tu bunty, wewnętrzne swary, 
niemoralność wszelkiego rodzaju, posyłano wojsko 
na poparcie niegodziwych zamiarów, — wszyst­
kiego używano, nie występując nigdy jawnie, ow­
szem okazując sie zawsze przyjaciółką, troskli­
wą o los sąsiedniego państwa.

Z rozdziałem Polski dostała sie jedna cześć 
Rusi: Halicz — rakuskiemu domowi, reszta Mosk­
wie. —

Carowie, którzy oddawna mając z Rusinami 
stosunki, dobrze przeto Ruś znali, dozwolili na 
Ukrainie, Podolu i Wołyniu zachowywać narodo­
wość polską, bo znając że ta niema w ludzie 
korzenia, wiedzieli że ani rozwijać się, ani stać 
się im szkodliwą niezdoła, że bezsilnie tylko 
wegetować będzie jak roślina pod obce przenie­
siona niebo. Dla tego aż do 1831. roku w szko­
łach i sądach używano tam wszędy polskiego 
języka. Dopiero powstanie w 1831. roku zastra­
szyło cara Mikołaja, ukazując mu moc Polaków, 
która jedynie przez złe rzeczy prowadzenie nie- 
zadała ciosu Rossyi. — Od tej pory rozpoczęło 
sie prześladowanie żywiołu polskiego; wszystko 
cokolwiek przypominało Polskę tępiono bez miło­
sierdzia na Rusi i Litwie. LTciśniono jeżyk, zam­
knięto klasztory, poczęto tępić wiarę.

Naród pozbawiony fizycznej mocy przez złość 
innych narodów, zachowywa jeszcze siły wewnę­
trzne, które za pomocą oświaty kształcą sie i 
rozwijają. Naród który te siły u siebie chowa, 
niezaginął, choć mu bez ustanku wrogi pieśń 
pogrzebu pieją. Znał to dobrze car Mikołaj : 
dla tego zamknął uniwersytet wileński i liceum 
krzemienieckie, otwierając na to miast wszechnicę 
w Kijowie.

Lecz tam zeszła sie znowu taż sama młodzież 
polska, poprzednio we Wilnie się kształcąca, 
niosąc ze sobą idee wolności; co gorsza, rozsy­
pawszy się po wszystkich uniwersytetach cesar­
stwa, rozniosła wszędy swój myślenia sposób. — 
W Kijowie młodzież polska zetknęła sie z ko­
zacką z za Dniepru, i wolnomyślność przerzucona 
za Dniepr zarzuciła tam w umysłach pewne kot­
wice. Car ujrzał że duch Rusi wypowiada mu
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wojno i Ac poczet jego nieprzyjaciół o wiele 
wrzósł. —

Car rossyjski zna dobrze jaka nad niin wisi 
burza, jaki rak toczy wnętrze jego państwa; że 
to zna, dowodzi najlepiej zachowanie się jego 
podczas teraźniejszych wydarzeń. Ilewolueya 
podkopująca fundamenta wszystkich tronów Europy 
i jemu upadkiem grozi. Jeśli by car ufał swojej 
potędze, mniemacieź źe by niewystąpił w obro­
nie tronów? — Europa obawiała się najścia ros- 
syjskiego! Marny to strach! Car ma aź nadto u 
siebie własnych nieprzyjaciół, ażeby sobie ob­
cych na głowę zwalać; gdyby tylko mógł, wy­
stawił by on miedzy swojem państwem i Europą 
mur chiński, żeby z niej ani ptak nawet nie mógł 
przelecieć do Rossyi. — ----------

Pogląd na dzieje Rusi nie byłby zupełnym, 
gdybyśmy niedotknęli historii jej ducha. — Duch 
narodu poznawa się z umysłowych jego płodów, 
w tym więc celu należy zwrócić uwagę na lite­
raturę jako na skarbiec, — i na język, jako na 
organ narodowej myśli. Rozległość i bogactwo 
literatury okazuje stopień wykształcenia, do jakie­
go sie narodowość wzniosła, — czystość i siła 
rodzima języka jest żywej narodowości dowodem.
----------U narodu wiec oświeconego szukamy
wykszatałconych i literatury i języka; u narodu, 
który znajduje się dopiero w pieluchach cywiliza- 
cyi, chodzi o to tylko: ma li siły do podźwignie- 
cia narodowej budowy i ozdobienia jej własnemi 
swemi barwy? — Jeśli po bacznem rozpatrzeniu 
znajdzie się że lud posiada te warunki w pełnej 
mocy, niemożna mu brać za złe dążenia do sa- 
moistności.

Niebedę sie tu silił przywodzić pamiętniki 
małoruskiej literatury, w istocie bowiem są one 
małoważne, ani mogą posłużyć za poparcie dla
ruskich dążeń.------Na jedną tylko ^ałążzwró-
cim uwagę, to jest na narodowe pieśni a dumy. 
Są one prawie wyłączną literatury małoruskiej 
własnością, i żaden naród niczempodobnein pochlu­
bić się niemoże. W pieś niach tych, których 
twórcy nieznami są światu, odbija się cała prze­
szłość narodu, jego żywot wewnętrzny, je^o 
byt i potęga. Z słowami ich razem powstały 
nuty, tęskne i przeciągłe jak powiew ukraińskich 
wiatrów. Ta poczya i muzyka są dziełem Ludu, 
nikt ich mu nie podał, nikt nienauczył. Śpiewacy 
tutejsi mogą sprawiedliwie rzec o sobie: „śpie­
wamy. jak śpiewają ptacy“ — bo nie dla sławy, 
nie dla podania imion swoich w księgi pamięci, 
ale śpiewają z przepełnienia czucia, — Lud zaś 
te pieśni chwyta, przywłaszcza sobie, śpiewa je 
i płacze. — Tęsknota i boleść po swobodzie są 
ich główną osnową.------—

Powtarzam: Rusini nie mają literatury, lecz 
mają żrodło niezatracone, niewyczerpane, mają 
czerstwe, nieztyrane a przy tcm rodzime siłŷ  
na których wznieść mogą wielką narodowości

Z tego stanowiska zapatrując sięjna ludzi pod­
noszących ruski język w Haliczu, nie możemy o

to ich winić, owszem oddajemy im sprawiedliwą 
pochwałę za niesione narodowi uciśnionemu
usługi.----------

Następuje teraz pytanie, co pozostaje czynie 
Polakom, zamieszkałym na małej-Rusi? Odpo­
wiedź na to jest krótka i prosta. Polacy winni 
tu kroczyć drogą możności i sprawiedliwości. 
Przy pierwszem zaraz ich wystąpieniu na nowo 
w pole czynności, niegodzi się im przybierać cha­
rakteru sainolubstwa, — niegodzi się stawać na 
stanowisku nieprzyjaciół Ludu i wolności.

Jest to powinność, uznaniu godności Judzkiej 
należna, uznać samodzielność Małej-Rusi; samo­
dzielność ta z resztą nie jest niepodobna, 14.000,000
ludzi pragnie jej i upomina się o nią u ludzkości.-----
W  Haliczu może dojrzeć nasienie przyszłej wol­
ności dla Polski i Małej-Rusi; wykształceni Ru­
sini tu oczekują zrzeczywiszczenia się drogiego 
ideału ich życia.

Lecz pojąć ideał zdolni są tylko oświeceni, do 
wysokości idei dorośli. — Prosty lud ruski, ja­
kim jest obecnie, może gonić tylko za chwilowym, 
osobistym interesem; niepojmuje on jeszcze Idei 
ojczyzny, jeno dobry byt i materjalną korzyść. 
Ktokolwiek tedy chce aby lud powstał w imię 
Ojczyzny, naprzód starać sie musi nauczyć go 
miłości ku niej, dać mu oświatę stosowną do
je g o  ducha i p o trz eb .----------

Wypełnienie tego byłoby prawdziwym krokiem 
postępu bo zgromadziło by pod wspólną chorągiew 
22 ,000,000  ludzi, dziś względem siebie gorzej niż li 
obojętnych; rzuciło by ziarno zguby caratu, bo za 
przykładem Polski i Mało-Rusi, posz-fy by także 
Biała i Wielka-Ruś, żądając politycznych swobód.

To powinno by być dążeniem prawdziwie wol- 
nomyślnych ludzi, to ich celem, — który jedną 
tylko drogą osiegnąć| podobna: przysądzając każ­
demu plemieniu należne mu prawa. Kształcąc 
Polskę na żywiołach Polskich, Mało-Ruś na mało- 
ruskich, obie zaś ku wspólnej sprawie, obali się 
olbrzyma północnego,1 a Halicz i Wielką Polskę 
z pod niemieckiej wydrze sie niewoli.

Z  tego stanowiska na rzeczy patrząc, niedzi- 
wilibyśmy wcale, widząc Polaków przewodniczą­
cych w sprawie Mało-Rusi. —

[(Skrócone z Ruskeho Dnewnika.**)

*) Pisane to było długo przed interwewcyą w Węg­
rzech, która z resztą w gruncie wcale powyższego zda­
nia nie znosi.

**) Artykuł powyższy nadesłany nam został z  uwagą, 
ze jakkolwiek z resztą mógłby się nam zdawać, powin- 
nibyśmy go umieścić choćby dla tego tylko : ażeby polscy 
czytelnicy i dhigitj strony racye i usposobienie znali. 
Tem więc bardziej czuliśmy się do umieszczenia go zo ­
bowiązanymi, im bardziej ta uwaga gruntowną się nam 
i nieulegającą zaprzeczeniu zdawała.

(p r 7. y  p. R e d.)
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Nowości i Rozmaitości. 
P o l s k a  i Ruś.

W  Poznaniu 9 »  księgarza K. Źupańskiego ma 
wyjść wkrótce dzieło Julii Wojkowskiej pod tytu­
łem: ..Kilka wspomnień/ 4 —  Taż sama autorka przy­
gotowała książko dla Ludu, pod tytułem: „Opowieście 
podsłuchane w karczmie w Chwastowie.44 —  Zna­
jąc poprzednie pisma Wojkowskiej, np: „Dwie książki 
do czytania na niedzielne popołudn iaspodzie­
wamy się że i to nowe potrzebie prawdziwie dobrze 
odpowie, i radzi byśmy juk najrychlej o wyjściu jego na 
jaw się dowiedzieć. —  (Tymczasem mamy nadzieję że 
z obu nowych tych dzieł wyjątki naszym czytelnikom 
podać będziein mogli).

W  i l  a r i K t l u i C  mają w krotce wyjść z druku 
niektóre nowe dzieła Michała Grabowskiego, jako to:
O umnictwie —  i o mogiłach ukraińskich, z ryci­
nami. Tenże autor pracuje nad zarysem piśmien­
nictwa polskiego od 1833. do 1848. (Będzież to
dopiero cóś ciekawego')

U  $% tl*a !*B »U I*ft'H  (w  Francyi) wyszła świeżo: 
..Rzecz o rozumie stanu w Polsce: przez Jana 
A l cyn tę. (1849. w  12ce)

VV W r o e l a i l i u  wydał Walery Wielogłowski 
nowe, w zinnym dewotsko-pańskiin ducliu , dziełko p. t.
..Godła rewolucyjne w obec prawdy, przez Wa­
lerego Wielogłowskiego.44 (184!). w 8ce, str. 44.) 

w e  L w o w ie  oprócz Zorzy Halickiej, która
obecnie jako organ rady ruskiej się wydaje, wychodzi,
—  w  miejsce Nowill. politycznego pisma pod redakcyą 
Guzalewicza, które w skutek nowych praw o druku 
ustało —  tygodnik ruski ..Pczola głównie umiejęt­
nościom i belletry styce poświęcony.

Czechy^ Morawa i Słowacy.
Z dziel ogólniejszego dla Słowiańszczyzny interesu, 

wyszły w P ra d z e :
„Obraz zemi ćeskoslowanskych44 od II J. F.

Po  Ich rad skeho , —  z  mappą Czech, Morawy, Szląska 
i Słoweńska. (Wydanie J. Pospisila, 1849. Str. 184.)

„Mluwnice ćeskeho jazyka, na zaklade sau- 
stawy Dobrowskeho^ od W ac ła w a  Hanky. (Gram- 
matyka czeskiego języka, na zasadzie systemu Dobrows- 
kiego) —

„Aktenmassiger Bericht iiber die Yerhand- 
lungen des Slawen-Congresses,44 von Dr. J. P. 
Jordan , Mitglied desseelben. —  (Wiadomość autentyczna
o czynnościąrh sejmu Słowiańskiego. Wyszła w expe- 
dycyi pisma „Slawische Central-Blatter.“ ) —

„Otewreiiy list hrabete Lwa z Thunu panu 
Janu Slawikowi , mestanu Prażskemu , strany 
Prażskych udalosti za dnu swatoduśnich.44 (Otwarty 
list L. Hr z Thunu do p. J. Sławika, dotyczący w y­
padków zielonoświątkowych; u B. A. Crednera.)

„Libusa, rocnik na 1849,“  wydań P a w ie m  
Klarem.

Dnia 9. Stycznia h. r. umarł w Pradze proflessór i 
pisarz czeski Aloizy Swoboda. Bądź już drukowane, 
bądź w  rękopisie, zostały po nim następne dzieła:

1} ..Hrabe BeilOWSky” drama przełożona z  Kotze- 
bue. 2J ..Hostiniie prawo** dramma, z Zieglera. 
„Laupezmci,44 drama z Schillera. 4 )  „Moilteclli i 
Ćapuletti4* opera, przekład. 5 }  „Norma44 opera, przek­
ład. 6 }  „Kareł Skręta44 oryginalna dramma. 7]) 
„Basne od Sillera** (Poeze Schillera)’ —  Te wszyst­
kie były drukowane; przygotowane zaś pod prassę:
„Legenda o sw. Cyrillowi a Metodeji,44 „Legenda
0 SW. Janu Nep..44 innych legend a ballad 17. i. t p.
—  Prócz tego podał w  bieżącym roku uczniom swoim 
miarowy przekład dwu elegii Tibulla, wielu Propercynsza
1 kilku Horacego ód. Ostatecznie pracował nad historya 
dla młodzieży.

Dnia 6. Kwietnia zmarł w Pradze, w 58. roku ż y ­
cia, znakomity uczony czeski Jan Swatophlk Presl. 
doktor medycyny, professor nauk przyrodzonych w uui 
wersytecie pragskim, członek uczonego towarzystwa czes­
kiego, i t.. d —  Urodził się w  Pradze w. r. 1791. —  
Od pierwszej młodości powziąwszy zamiłowanie ku 
naukom przyrodzonym, stale się im poświęcał. Pierwszą 
professorską katedrę otrzymał w Ołomuńcu, z kąd następ­
nie do Pragi przeniósłszy się w niej aż do zgonu zosta­
wał. —  Pierwszą ze znaczniejszych prac jego była: 
Flora Czeska, z czeską nomenklaturą po łacinie napi­
sana, przez J. S. i K. B. Presl ów* wydana w Pradze, 1820. 
Równocześnie zaczęło wychodzić wielkie jego dzieło: 
„ 0  prirozenosti rostlin,44 którego do* roku 1835 
wyszło trzy działy; dopełnienie zaś jego zawierające się 
w pismach: „wseobecny rostlinopis44 i „poćatky 
rostlinoslovi44 wydała matica czeska, —  pierwsze 
w 1846 a ostatnie w 1848 roku. — Następnie wydal 
Presl jes zcze w  przedmiotach przyrodzonych nauk 
wiele oryginalnych i przekładanych tak oddzielnych 
książek, jako też po czasopisach umieszczanych rozpraw. 
Znakomitą także uniwersytetowi wyrządził przysługę wzbo­
gaceniem naukowych jego zbiorów, zwłaszcza mineralnego, 
który dziś z każdym innym mierzyć się może, i zoo­
logicznego, który prawie z nieczego własnem staraniem 
do znakomitego przywiódł bogactwa —  Nietyłko jednak 
jako prolessór i uczony , —  działał także jako patryota, 
czynnie się przykładając do postępu czeskiej inaticy i 
starając się aby Czechy z Niemcami zarówno brali ko­
rzyść w przemysłowych instytutach —  Krótkiemi słowy: 
był to znamienity mąż, małego, słabego, a wszelkiemi 
dolegliwościami skołatuego ciała, —  co wszystko jednak 
niepodołało w’ nim osłabić mocy ducha, wytrwałości i 
w o li: ze wszech sił aż do śmierci ojczyźnie służyć . . 
Pozostałe po nim ważne dzieła Matica czeska ogłosi. —

Dnia 16. Kwietnia b. r. zmarł znakomity poeta czes- 
ko-słowacki Jail Holy, śpiewak dziejów i podań Wiel­
kiej - Morawy.

Wydawca odpowiedzialny: 1, E . S m ol er. Czcionkami K. G. łłik i, w Budyszynie.


